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Ju ż  z tych kilku, tak , jakeśmy je  wypisali, przez p. 
Hankę odczytanych, a co do treści z sprawozdaniem 
Jastrzębskiego zupełnie zgadzających się w ierszy, po ­
kazuje się dostatecznie starożytność rękopism u, części 
przynajmniej cy ry lsk iej; bo głagolicka, tąź samą ręką, 
co końcow y przypisek, a zatem r. 1395. pisana, zawsze 
jeszcze zostawia wątpliwość, czy i text jej jest z tegoż 
samego co pismo czasu, czyli też tylko jest głagolicką 
kopią innego, równie może, jak część cyrylska, starego 
rękopisu? Bliższe ocenienie textu i języka jednej i dru­
giej części, co dotychczas od nikogo w  całości i z po- 
wszecline'm zadowolnieniem przedsięwziętem nie było, 
rzecz tę bliżej wyświeci. W szakże sama cyrylska część, 
która w  sobie istotnie św. ewangelie mieści, (głagoli­
cka podług Strojewa ma być książką do nabożeństwa 
z lekcjami ewangelicznemi i z wyjątkami z starego te­
stamentu) jest już nieocenionym skarbem dla staroży­
tne) słowiańskiej literatury. P. Hanka uważa ją za naj­
starszy rękopism słowiański, bo za najstarsze dotąd 
miane Ewangeliom Ostromirskie w  Petersburgu, pisane 
było r. 1057.; a św. P rokop, k tóry  wysokiej doszedł 
starości, a um arł 25. Marca 1053. ro k u , wygotował go 
w ł a s n ą  r ę k ą ,  prędzej zapewne jeszcze jako pustel­
nik, a zatem koło r. 1009.,*) albo raczej jeszcze przed 
swc'm pustelnictwem , aby miał z sobą książkę na pu­
szczą, niż jako opat klasztoru Sazawskiego, założonego 
około roku  1032.**) Tym sposobem rękopism ten 
byłby przynajmnie'j o pół wieku starszy, niż jest Ewan- 
gelium Ostromirskie. Starszym jest na każdy przypa­
dek, a Czechom należy się sprawiedliwa sława, że ich 
rodak jego pisarzem.
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**) Pałac.lii tamże. Dohrowski w  Slawinie Praga 1834. 
str, 295, kładzie rok 1029, albo 1030.

Rofc łrseei.

P. Hanka w dalszym ciągu swojej rozprawki przy­
tacza kilka wyjątków z legend od 12go do 17go wieku 
o św. Prokopie pozostałych, podobno, aby nieświado­
mym bliżej dać poznać żywot, dziś już i między ludźmi 
sławnego męża; dalej wspomina w krótkości z kroniki 
Pelzla o cesarzu K arolu IV ., co się tyczy nadania i za­
łożenia słowiańskiego, benedyktyńskiego, dziś emauskim 
zwanego, klasztoru w  Pradze, ku czci świętym słowiań­
skim, Cyrylowi, Methodowi, W ojciechow i, Prokopowi, 
jakotez i św. Hieronimowi, o którym wtenczas było 
podanie, źe biblią z hebrajskiego na język słowiański 
przełożyć i głagolickie pismo wynaleźć miał; a któremu 
r. 1349. K arol osobny klasztor tamże w ybudow ał i 
w  nim opata k o r o n o w a n e g o  ustanowił.*) W  tym 
to słowiańskim klasztorze w Pradze odbywało się całe 
nabożeństwo i służba Boża w słowiańskim języku, ro ­
zumie się podług obrządków liturgii łacińskie), bo ty lko 
w jednym klasztorze Sazawskim by ł czas niejaki obrzą­
dek słowiańsko - grecki. Karol przeznaczył nawet do­
chód dla pisarza klasztornego, aby nieustannie książki 
dla klasztoru w szlachetnym języku słowiańskim (nobili 
lingua slavonica) pisał i przepisywał. Temu to klaszto­
rowi darował Karol pisane przez św. Prokopa słowiań­
skie ewangelium, i tu  to zapewne mnich jeden wygo­
tował część drugą rękopismu, głagolickiem pismem, które 
szczególnie w  liturgii słowiańsko-łacińskiej używano, 
i przyłączył ją, może jako równie dawny zabytek, do 
części cyrylskiej. Zkąd się ta ostatnia Karolowi IV. do­
stała, trudno powiedzieć. W iadom o tylko, źe, po wy­
pędzeniu mnichów z klasztoru słowiańskiego na Saza- 
wie przez księcia czeskiego Brzetysława roku 1096. — 
1097., książki ich miały być całkiem zniszczone i potra­
cone; co wszakże widać, źe się talonie stało — i zna­
czniejsze z nich, tak jak cyrylskie ewangelium, zapewne 
od w ypędzonych mnichów zabrane, długi czas się 
w ukryciu przechowywały, nim jakiego ich ułamku 
szczęśliwa okoliczność na świat nie w ydobyła, lub

*) Podług’ tego trzeba tłumaczyć wyrażenie w  powyż­
szym przypisku: »kdyż otee pod korunn rnszi slużi,«
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późniejsze burzliwe czasy nie zniszczyły na zawsze. 
Być może, źe nie jeden jeszcze drogi z owych czasów 
zabytek w klasztornych butwieje pleśniach.

Ale jakim nakoniec sposobem ewangelium to z kla­
sztoru Praźskiego do Rheims się dostało, dotychczas 
nie jest wyjaśnionem. P. Hanka domyśla się tylko 
z opowiadania Paprockiego in Diadoclio na stronic 364., 
źe za czasów wojen Hussyckich, gdy rota Ziżkowa kla­
sztor ten słowiański złupiła,, między klejnotami, których 
zabrano mnóstwo, znajdowało się i rzeczone ewange­
lium. Ale jakże się do Rheims dostało? a przytem 
czyi  podobna, aby Hussyci, którzy je dla drogich okła­
dek zabrali, tak je nienaruszone, jak jeszcze było w Fran- 
cyi, zostawili? Strojew w czasopiśmie Ministerium nar. 
oświecenia z r. 1839. podobno bliżej wykazuje, jakim 
sposobem zjawiło się w Francyi — ale nie mieliśmy 
jeszcze tego numeru pod rękę. — P. Hanka do bro­
szurki swojej przydał w końcu jednę kartkę rękopismu 
na kamieniu już roku 1831. wyciśuioną; pierwsza strona 
zawiera ułamek z cyrylskiej, druga z głagolickiej części. 
Text ich, porównany przez Hankę z biblią Ostroźską, 
pokazuje wielką różnicę przekładu, ale z kilku tych 
wierszyków trudno coś stanowczego o jednej i drugiej 
części rękopismu powiedzieć. Pozostaje tylko życze­
nie, aby cały rękopism kamieniociskiem lub drukiem był 
ogłoszony, i aby znalazł się między słowiańskimi uczo­
nymi ktoś taki, coby o nim ze wszech względów zado- 
woluiającą zdał światu uczonemu sprawę.

L itera tu ra  k ra jo w a .

Poezya .

H V c in  MŁrusztcicfM.
(D o R . B. zbieracza powieści Wielkopolskich.)

C-TWiSlk f>
Jak król ruin omglony mrokiem tajemnicy 

Omszonej przcdwieczności świadek skamieniały, 
W znosi się groźny olbrzym prababnej kruszwicy 
W  czarnym wieków pancerzu i z koroną chwały.

3.
W idzi w  kolo pomarlych czasów', ludów krocie 

W  dalekiem i już ciemnem leżące wspomnieniu, ' 
N a nim orze! gnieźnieński w pierwszym spoczął locie 
1 Piast jeszcze dziecięciem w jego  igrał cieniu.

3.
Patrzył on w swej starości, jak po rzek potokach, 

Bito slupy żelazne na wrogów postrachy,

Patrzył, jak w  biegu wieków na lackich opokach 
Prawnuczych mu olbrzymów rodziły się gmachy.

4.
AVszystkie padły — on stoi ,— przeżył nawet życie 

Tej matki, co się sławą aż za gwiazdy wzniosła,
Jak Tatry przy sercowym skupione granicie,
Tak cala Polan przeszłość do niego przyrosła.

5.
Stoi jakby Assarmot —• lecz na grobie chwały,

Jak Adam Sarmacyi — już bez hołdu, części,
Stoi, jakby Laokon rozpaczą zczcrnialy 
W śród dzieci skrępowanych wężami boleści.

6.
Szumią mu pieśń żałoby puszcz zamierzchłych knieje, 

AViatr długie jęki wyje w  wielkiem morzu łanów,
Goplo mu poruszone głośny żal swój leje 
I gromami rozpaczy gra lutnia orkanów.

<S.
Dołącz i ty gęśl twoje słowiański Ryszardzie,

Pojmiecie się w  zawiccznym języku Sarmaty,
On ci starą swą gadkę młody powie Bardzie,
Ty mu z łzami zaśpiewasz wielki hymn zatraty.

F. M.otłAflfe

MŁolej o  x if  i a  tij.
Od najdawniejszych czasów dzieje świata zawsze 

jeden głównie piastuje naród, potęgą rozw iniętych‘ u 
siebie sił młodzieńczych wyniesiony n,ad wszystkie inne 
współczesne ludy, prowadzące jakby w letargu ciche, 
uśpione życie, czy to , źe niemowlęce jeszcze, czy, źe 
już zużyte wiekiem. Nie sięgając do zbyt odległej sta­
rożytności, widzimy, źe Egipcyanie, Grecy, Macedoń- 
czykowie, Rzymianie, Arabowie, Germanie, porzymskie 
narody oddawały sobie z kolei berło historyi i oświaty, 
które już od 20 przeszło wieków dzierzy Europa. 
W  czasach po Chrystusowych trzy głównie plemiona 
zajęły i rozległy się na tej części ziemi, pod fizycznym 
i klimatowym względem tak sposobne'j na teatr dziejów 
świata. Są to plemiona łacińskie, niemieckie i sławiań- 
skie, liczące mniej więce'j po 50 milionów ludności, po­
dzielające Europę na trzy potężne podłużne pasma, za­
chodu, środka i wschodu. Na podobieństwo obrotu 
ziemi w systemie planetowym, postępowała tą samą ko­
leją gwiazda oświaty i dziejowego postępu, i przycho­
dni- jej zaświecić nad krainami sławiańskich plemion. 
Kiedy oświata stała południem od W łoch do Albionu, 
w Germanii dopiero było zaranie, a długą noc na wscho­
dzie zorza tylko prześwietlały w Morawów i Serbów 
potężnych dzielnicach. Kiedy pomkła się’ po zodyakti 
dziejowym w znak Karola W . , a następnie Karola V., 
w on czas na pograniczu u Slawian zawitało chrześciań-
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s tw o , dalej zab ły sły  wieki Z ygm untow skie. A le b y ło  I 
to  ty lko, jakby  pokazanie się s łońca w  strefach pó łn o - f  
c n y c h , krótkim  zakreślone łukiem . Zaledw ie weszło, 
zachodzi. A toli natu ra lną koleją, p rzy jść  pow inien czas, 
k iedy  w  tych  stronach  nie zejdzie z w id n o k rę g u , i 
przyśw iecać będzie ciągle pó łrok iem  w ieków .- R oztają 
w tenczas d ługo trw ałe  śniegi, huk  gw ałtow nego pękania 
lodów , p artych  potęgą ciepła, rozlegać się będzie daleko, 
i ziemia do tąd  m rozem  ścięta, ogrzana błogim  skwarem  
ośw iaty, zazieleni s ię , zapłodzi i da żniwo tak  plenne i 
obfite, jakiego inne k ra je  nie znają.

Tak się na liistoryą p a trzy  filozoficzny badacz dzie­
jów , i taki je j postęjp p rzew id u je ; lu d y  zaś , jak b y  in­
stynktem , to  samo przenikają. M oże to  silą tego tajnego 
przeczucia w ita ły  i przy jm ow ały , nie daw no tem u, z ta­
kim zapałem  garstkę tych  plem ieńców , ciągnących ró- 
znemi drogam i od  w schodu  na zachód , jak  w ędrow ne 
p taki, zbieźające na zimę w  cieplejsze strony . M oże 
to  silą tego in stynk tu  dzieje się , źe gdy  F ra n cy a , A n­
glia i N iem cy, p rzed  niew ielu jeszcze laty, lepsze i d o ­
kładniejsze mieli w yobrażenia o C hinach i Jap o ń czy ­
kach, niżeli o S law ianach i ich siedzibach, dziś już zrzu­
cają z siebie to  up rzedzen ie , czy obo ję tność ich ocie- 
mniającą, i poczynają  być bacznem i na lu d y  i siedliska 
sławiańskie. —  P rzep a trzm y  się tym  ruchom  literac­
kiego życia w e w szystkich b y  najm niejszych zakątkach 
sław iańszczyzny; po rów najm y z tern okoliczności cza­
sow e, nie ty lko  nie schlebiające ow ym  ru c h o m , ale 
nadto  staw iające im zaw ady: popatrzm y na tę  m nogość 
uczonych i p iew ców  sław iańsk ich , jakich nie w idziano 
n 'gdy, an* tak wielkich, ani tak  pałających, ani tak  p ra ­
cow itych i zam iłow anych w  p rzesz ło śc i; co na raz p o ­
wstali ze ziemi rodzinne 'j, ja k b y  u zb ro jo n e  K olchów  
olbrzym y, posiane smoczemi zębam i Medei. Mickiewicz, 
Puszkin, K o lla r , P ad u ra , z liczną rodziną m łodszych 
wieszczów, nie sąź to  jak b y  p ro ro cy , co się naraz zja­
wili w  sławiańskim Izrae lu , po lo tn i jak o r ły ,  nucący  
jak łabędzie , b łyskaw icy  pomigiem ośw ietlający ziemie 
sławiańskich poko leń  w śród  naw ałnic ciemni? — K tóż 
to z kosturem  w  ręk u  przebiega tych  pobratym ców  sie­
dliska, puka do strzechy  km iotka, do chaty  rybackiej, 
do góralów  lep ionek ; i z w yrazem  kochanki w licach 
i oczu, co dla lubego różuobarw e pere łk i nanizuje na 
nitkę, zbiera z taką usilnością p e rły  n aro d o w e: poezye 
i powieści gm inne, m iejsc pam iątki, staroży tności? — 
to Z oryan  C hodakow ski, to  K ucharski i W ójcick i. —
Co to za św iatła tak  m nogo migocą ponad  M ołdawą, 
W artą , W isłą , N ew ą i D u n ajem ,* ) jakich tam nie wi-

. *1 Mozę nie każdemu wiadomo, ie  nawet u Serbów i Ili- I 
Djczyków utrzymują się pisma pcryodyczne. Pod redakcją |

dziano daw niej? — to  pisma liczne czasow e, co jak  Ia- 
tarn iarze św iecą w  noc przed lite ra tu rą , co jak  Stróże 

I pogłaszają lu d o m , k tóra godzina na zegarze ośw iaty  i 
dziejów . P o jrzm y  ze zdumieniem na dzieła ogrom nej 
p rac j , u  n ieskorych  do niej Sławian, co praw ie cudem  
w ychylają się z pod  ręk i Szafarzyka, Jungm aua, M acie- 
jowskiego_j K aram zy n a , R aicza , W u k a  Stefanowicza, i 
odsłaniają, sobie nie obcym , ja k b y  w  przeczuciu  naro ­
dow ej dum y, u k ry te  w  w łasnem  łon ie bogactw a i śli- 
czności. D ługim  pom rokiem  w ieków  przyw alone dzieje 
S ław ian, n iby  lawą W e zu w iu sza , odgrzebują niezm or­
dow ani p raco w n icy , i z licznych zborn ików  i pam iętni­
ków  sławiańskie w y k ry w a się H erkulanum  z cale'in 
przedkilkuw iekow em  życiem, w  k tórem  w idać n iestarte 
dotąd, p łodne za rody  przyszłości.

T y lu  pobratym czych  plem ion n ik t jedne'm ogniwem 
nie pow iązał, a w  oczach naszych zrastają się siłą m y­
śli, jak  rozszarpane na Skałce członki świętego biskupa. 
Alić to  wiązanie się jest wiązaniem się ducha , k tó ry  
poczyna drgać now em  życiem w  um ysłow ych tego ludu  
zdolnościach; wiązanie się łagodne, b ra tn ie , odpow ic- 
dne łagodnem u charakterow i S ław ian; odbyw ające się 
n ie na m orzu  rozburzone'm  falami nam iętności, lecz 
w  spokojnej ciszy, pokw itu jące kwiatem  poezy i, w o- 
niące narodow ością , poświetlające. ow ocem  mądrości. 
T o  życie m yśli, rzucone w tę stronę św iata, jak  iskra 
z łona przedw iecznego, i coraz jaśniejsze'm tlejące św ia­
tłem , ta k , że już łunę  jego daleko w idać na zachód, 
jest nieom ylnym  objaw em  dziejow ego ducha, k tó ry  tu  
w idocznie przyobleka się w ciało. Pierw iastki jego ro z ­
rzucone dotąd  chaotycznym  pomiotem, jak  żyw io ły  n o ­
w ych św iatów  w  p rz e s tw o rz u , zgęsły dziś już na k o ­
metę, co złowrogim  postraszą ogonem . A le słabe to  
jeszcze zgęśnienie, n iew yrob ione na glob m ieszkalny, 
przez krtań jego p rze jrzysz  dobrze  opatrzonem  okiem. 
W  przeszłości leżały  te za ro d y  dla przyszłe) ośw iaty, 
może w yzszą w ład zą , niżeli są potęgi ziemskie, sło- 
nione. P o  upadku  S erb ó w , później M oraw ów  i C ze­
chów  m ożnego panow an ia , iluż to oni obcym  nie u le­
gli w p ły w o m ;ja  przecież nic nie podo ła ło  zatrzeć sła- 
w iańskiej ich narodow ości. D o trw a ły  nieskażone m ow a 
i obyczaje S erb ó w , mianowicie w  H ercogow inie, B o- 
śnii i C zarnom orzu ; M oraw ów  język  szeroko jeszcze 
u ludu  w używ aniu ko ło  O p aw y , O łom uńca, B erna; 
Czesi ściśnieni niemieckiemi p lem ionam i, jak  kraj ich 
górami n ao k ó ł ściśniony, dali pierwsi popęd  do litera­
ckiego ru ch u  po sław iańszczyznie; garstka W e n d ó w  
naw et (35,000) w  okolicy  B ud z iszy n a , rzucona w śród

Doktora Ludwika Gay wychodzą N o w i n ę  n a r o d n c  i l i r -  
s k i e  i D a n i c a  i l i r s k a .
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S asów , w  samo serce N iem iec, jak b y  na znak nieza­
ta r ty , źe i tam  b y ły  siedliska S ław ian , m ów i do dziś 
dnia narzeczem  p rzo d k ó w  sw oich, mimo, ze dw anaście 
w ieków  tem u jak  poszli w  ro zsy p k ę , i mimo przew a­
żnego w p ły w u  germ anizm u, k tó ry  im ze szkół i z ka­
zalnic m ow ę o jców  w ygnał. D o  przypadkuź to  po li­
czym y, źe k iedy  ta ro zsypka  sław iańskick plemieńcóW, 
bez  w ład zy  i po litycznego  istnienia, p rzy  tak  n iep rzy ­
jaznych  okolicznościach przez ty le  w ieków  w śró d  N ie­
m iec trzy m an a , lńe p rzenarodow iła  się; —  W a reg ó w  
przedsięb io rczy  szczep germ ański, co w  lO tym  w ieku 
naszedł i w d arł się w  rzą d y  Sław ian i rozpłom ienił po 
dzieln icach w szystkich Rusi, zesławjańszczał, i podobn ie  
to n ę ła  w  sław iariszczyznie w szelka inna obcość? T ak  
niezatracona S ław ian n arodow ość  snać strzeżoną by ła  
opatrzności okiem ku spełnieniu  k iedyś sw ojego p rze­
znaczenia.

P rzejśc ie  wszelakie, lak  w  fizycznym , jak  um ysło ­
w ym  świecie, nie dzieje się ani nagle, ani przeskokiem , 
ale ro n i się n ieprzerw aną koleją chw il; w o lnem , ale 
n ieub laganem , nieodparfem  następstw em . D uch  czasu 
nieznacznie rzuca z jedne'j granicy na drugą to  w łókna 
korzeni, to  nasiona p rzyszłości; te  poczepiają się now ej 
ziem i, i na pograniczu u jrzy sz  now e roślinow am e to 
tego, to  ow ego k ra ju . T akie też jest przejście ośw iaty  
o d  zachodnich do w schodnich n aro d ó w  E u ro p y , i dziś 
w  piśm iennictw ie lak dziwnie exotyczne dostrzegam y 
rośliny . N iem cy z ro d u  ogrom ne k ładą dla lite ra tu ry  
sław iańskiej zasługi, źe L indego i B andlkieh  ty lko  w spo­
m nę; P o lacy  puszczają się w  zaw ód naukow y w śród  
N iem ców  i F ran cu zó w , źe T ren tow sk iego , C ieszkow ­
skiego , W ro ń sk ieg o  ty lko  namienię. D uch  postępu  
przelew a się w yraźnie z n a ro d u  do n aro d u ; geniusze, 
jako  pierw szych zw iastunów  sw oich z now ego k ró le ­
stw a w ysyła , ab y  m u p rostow ali ścieszki, n ib y  Janow ie  
na puszczy.

J e s t jeszcze w iele innych  poznaków , lecz ich, jako 
w ybiegających za zakres literackiego b adan ia , tykać 
nam  nie w ypada —  z k tó ry ch  w różyć m ożna o p ięknej 
p rzyszłości d la  S ław ian, o bliskiem  przeniesieniu się 
do  nich ośw iaty i dziejow ego postępu.

L i b e l  t.

f i  (> ? er i i  ec ee a ,
(K ilka  zarysów s życia potocznego.)

(D  o k o ń c z e n ie .J  
„W  ciem ności i bez św iadków  strzelać się nic b ę ­

dziemy-, « rzek ł zimno Edw ard. — »A ni w  n o c  w e­
se ln ą  « — « T y ś  c h o ry , G ustaw ie . « —  „ S łuchaj,

ty ś m ów ił: a przeciąż ona ciebie kocha , — o p raw da, 
ona mię obdarza  m iłością, jak  ślepy  Izaak m łodszego 
syna błogosław ieństw em . O na szalona —  czyś ty  nas 
w idział p rzed  trzem a dniami o te j po rze  w  tw oim  og ro ­
dzie? to  b y ła  zemsta. K iedy  ona w e łzach nad łożem  
zm arłej m atki tonęła, nie w iedziała je szcze , źe u trac iła  
w szystko. Jam  się nad tobą  chciał zem ścić, chciałem  
cię je j m iłości pozbaw ić. T w oje  szczęście b y ło  mi nie- 
znośnem . Jam  sam olub , bo  zdzierając z jej oczu za­
słonę, staw iłem  dw ie bo leści naprzeciw : ażeby  je  albo 
naw zajem  sobą zobojętn ić, albo po łzach ro zpaczy  zo ­
stać sam je d en , sam jed en  ty lk o , w  którego  w szystkie 
zlaćby  m usiała uczucia. Jam  się om ylił, a przecięź, 
patrz  —  otrzym ałem  cel zam ierzony : ona m ię .kocha — 
w idziałeś! po ją łeś tę  scenę? K iedy  mię obdarza p ie­
szczotam i, k tó rych  duszą ty  je s te ś , kiedy na mnie w o ła : 
E dw ardzie  — to  ja  fałszyw y E d w ard  m uszę znosić m ę­
czarnię zazdrości; w  jej obłąkanym  um yśle będąc tobą, 
siebie samego się za p rz e ć , przedzierzgnąć się w  ciebie, 
b y ć  tobą!«  —  w Ż ałuję cię m ocno — « odpow iedział 
E d w ard  głosem, w  k tó rym  chciał w spółczucie w yrazić.
— »Żałujesz mię, rzucasz mi jak  nędzarzow i garść ja ł­
m użny —  politow anie. P recz mi z te'm śpitalnem  uczu­
ciem , imieniem cn o ty  ochrzczone 'm !« —  u Mimo na j­
szczerszej chęci nie jestem  w  stanie, w  tym  w ypadku  
udzielić p o m o c y , « odpow iedzia ł E d w ard , »zaw ód to  
lekarza ; by ć  m oże, źe zabiegłe starania w  p rzy w ró ce­
n iu  jej zm ysłów  nie zostaną bez sk u tk u .« —  „ J e j  zm y­
s ły  p rz y w ró c ić ? ..., szalony! żeby  um arła z rozpaczy ."
—  »N ie, G u s ta w ie ,« rzek ł E d w a rd , chcąc złagodzić 
w ybuch  nam iętności w  p rzy jac ie lu , „ ś ro d k i lekarskie 
w  m ierze z psychicznem i p o łączone , będą zdolne za- 
pob iedz nadal przew adze i draźliw ości system atu  n er­
w o w eg o  « —  „ I  ona żyć m oźe?« —  „B ez w ątpie­
nia. « —  „F izyczn ie ."  — „Ż y c ie  um ysłow e zależeć od 
niej samej będzie ." —  „ W y  inni sądzicie, źe św iat 
w  nagiej ukazaw szy nicości pod o b n a  jest żyć w  tern 
gronie skieletów , k tó re  ty lko  nasza m yśl w  ciało u b ra ła
— m iędzy tą kam ieni kupą, k tórąśm y życiem natchnęli, 
k tórąśm y obdarzy li sercem ; jeśli odczaru jem y te  p rzed­
m ioty, m ocą naszego zaklęcia ożyw ione?! — Edw ardzie," 
m ówił dalej po  chwili m ilczenia, w  czasie k tórego  zi­
mnem ale złow róźhnem  okiem po  tw arzy  przyjacie la 
w odził — takiem okiem , w  k tórem  nie uniesienie, nie 
nam iętności ogień, ale w yrozum ow ana, spokojna, w  p rze­
konanie zam ieniona leżała zem sta, „E dw ardz ie , czy ,c i 
drogie życie?" —  „D roźsze'm  mi nad  n ie d o b re  imię."
— „P rze k lę ty !  zkąd w  tob ie  ta m yśl urosła? jam  się 
je j nie spodział.« — „O brażasz  m ię, G ustaw ie." — 
„ O h , zostaw  takie d robnostk i na stro n ie ."  —  „N ie



too
rozum iem  cię, jesteś chory , — puść mię, m uszę w racać 
do  d o m u .« —  » C iebie puścić? zaczekaj chwilę —  p o ­
daj mi sposób  do zemszczenia się nad  to b ą .« —  »Śm ie­
szny jesteśrtf —  „ O d k ry j mi ta jem nicę , do k tó re jb y  
przyw iązana b y ła  spoko jność życia tw ojego, a puszczę 
cię." —  „N ie  posiadam  ża d n e j.« — » T o musisz zgi­
n ąć !"  rzek ł zimno G u s ta w , p rzyk ładając  m u b ro ń  do 
p iersi, „w ydaj mi ta jem nicę!"  — „N ie mam ża d n e j.« 
— „ O, gdybym  ją m ógł odgadnąć , « zaw ołał G ustaw , 
„ gdyby  od  tej ta jem nicy zaw isło szczęście, spokojność 
tw oja, gdy b y  je j w ydanie groziło  ci potępieniem , tobym  
cię w e dnie i w  n o cy  trap ił, p o d  w ieczór niepokoił, 
do ucha obaw ę szep ta ł, aby  ci ciche sny  w ichrzyć, 
z łoża  cię w ypędzać i p o d  w pływ em  strachu  kazać ci 
drzeć na każde m oje skinienie, — h a , b y łb y ś cackiem 
w  ręk u  m oje 'm , — ale ja  p op rzestanę , E d w ard zie , na 
ślepym  trafie, na przeznaczeniu  zresztą, jeśli w  nie w ie­
r z y s z — « i p o d a ł m u parę  pisto letów . —  » S zalony je ­
steś, w  ciem ności i bez św iadków  . . . « — » 0  pozw ól, 
jam  w szystko p rz y g o to w a ł,« i d o b y ł z p o d  płaszcza 
la ta rn i, „ o to  pap ier i o łó w ek , p isz, co ci się podoba, 
i dodasz, żeś sobie dobrow oln ie  życie odebrał, —  oto 
są p is to le ty , w y b ie ra j: jed en  k u lą , drugi ślepo nabity  
 trzym aj róg  tej chustki . . . .  m oże jeszcze jaki w y­
krzyknik  do p rzeszłości w yw ołasz! bądź z d ró w !" .............

<3.
Jeszcze G ustaw  dum ał nad  łożem  śpiącej Anieli, 

k iedy k toś z lekka zapukał. „U m arli nie w stają « p o ­
m yślał, o tw o rzy ł drzwi. W s z e d ł jeden  z daw nych p rzy ­
jació ł: „E d w a rd  żąda cię w idzieć .« — „ E d w a rd !"  za­
w ołał zdziw iony  G u staw , »E dw ard  ży je?" —  „T a k  
jest, żyje i żąda cię p rzed  śmiercią w idzieć; czyś już 
w iedział o jego sam obójstw ie?" — „W sp o m in an o  mi 
p rzed  chw ilą," odpow iedział zm ieszany, —  i poszli do 
mieszkania E dw arda.

Tam  on leżał w  piersi ugodzony  k u lą , ob o k  le­
karz, zacierając ręce, pow tarzał urzędnikow i po licy jne­
m u: „N ie  ma nadziei, nic ma nadziei, panie kommissa- 
r z u ." G oście z ślubuem i bukietam i, sm utn i, —  p rze­
rw ano im zabaw ę; (gd y b y  na pogrzebie tańczyć można, 
ale i tak  s ty p a  będzie). W  kącie trzeźw ią zem dloną 
pannę m łodą, b iedna ona; G ustaw  stanął nad  um ierają­
cym, na jego tw arzy  n ie b y ło  w idać ni żalu, ni obaw y: 
przedcliw ilow e zm ieszanie b y ło  raczej skutkiem  podzi­
w u niż strachu. O bo jętn ie  podał przy jacie low i rękę, a 
kiedy ten  cichym głosem  szepnął: » Zniszczyłem  m oje 
pismo, chciał ją  cofnąć i odejść." — „G ustaw ie ,"  m ó­
w ił tam ten dale j1, „jeszcze kilka chwil żyć się spodzie­
w am , przez te kilka chwil m ógłbym  twoim sposobem

zemstę nad tobą w yw ierać , m ógłbym  ja  ci um ierający 
pow iedzieć: hędziesz cackiem w  moje'm rę k u , b o  jedno  
m oje słow o w trącić się do więzienia z d o ła . . . "  —  „P ro ­
szę mię aresztow ać!" odezw ał się G ustaw  do  kom m is- 
sarza, a potem  odw racając się do um ierającego: „N ie  
chciałem ci ostatniej chwili p rzed  śmiercią panow ania 
nadem ną udzielić, ani ją  też dobrodziejstw em  p rzeba­
czenia osłodzić ; dla mnie łaska większym  ciężarem, jak 
kajdany , co mię czekają." — E d w ard  sk łon ił głowę i 
boleśnie po  raz osta tn i oczy otworzy ł ,  a w  tym w zroku 
w szystkie boleści ducha i ciała po  raz ostatn i się odbiły.

W  kilka lat po tym  w ypadku  w ypuszczonem u wrię- 
źniowi oddano praw em  zapisu zapieczętow any pakiet 
zm arłej niedaw no m łodej kobiety , B y ły  to  bez p o ­
rządku  i daty  zapisane karty . W iad o m y  poprzednich  
w ypadków  m ógł on  mniej w ięcej znaleźć w  nich n a­
stępstw o i związek. P rzy toczym y  tu  n iek tó re tego 
dziennika u s tę p y , o ile to  nam do zrozum ienia osób 
posłużyć m oże:

„ ................... M ów iono m i, źe w kró tce  opuszczę to
schronienie cierpiących, żem odzyskała zm ysły —  ależ 
spokojność! o , tej nie odzyskam  nigdy. C zem uż cały  
ciężar w spom nień, niezatarta pam ięć doznanych cierpień 
tow arzyszyć mi musi w  te j k rótk ie j liczbie pozostałych 
dni życia m ojego?’ C zarny  obraz pełen  rozpaczy  p rze­
suw a się p rzed  memi oczym a — to  przyszłość. Nie 
lękam się ja  n ędzy , za słaba to  b ro ń  do pokonania mię
— mnie sam otność zabije. K iedym  w yszła z n iebez­
piecznej ch o ro b y , k tóra miała zakończyć cierpienia moje, 
spojrzałam  w  okół siebie i obce nieznane pow ita ły  mię 
tw arze i badające oczy  natrę tn ie — uczono spoglądały  
na mnie i slyszałam jeiche szep tan ia: przyznaw ano sobie 
sławę i p rzeczuw ano , iż ten  w ypadek stanow ić będzie 
epokę. O , w tenczas po  raz pierw szy znalazłam  się sa­
ma, sama jedna z wspom nieniam i mojem i i mojemi łzami. 
W yciągnęłam  ram iona, jakbym  chciała zapełnić sobą 
czczość, co mię o taczała, w yw ołałam  cień m ojej matki
— i stanął on przedem ną, a gdym go przytulić do sie­
bie chciała, w strzym ano mi ręk ę , liczono bicia pulsu  i 
nakazano zimne okładania skroni. C ień zniknął. Na- 
p różnom  siliła się ich p rzekonać, żem zdrow a — nie 
chcieli w ierzyć w  m oc zaklęcia. O n i  patrzy li oczyma 
ciała, im b rak u je  w iary, tego uczucia doprow adzonego 
do po jęc ia , ab y  jak  chaldejscy m ędrcy  zaklęciem nad 
naturą panow ać zdołali . . . .«

» .................i o tw orzyłam  drzwri m ojego mieszkania.
N iem a rozpacz rzuciła mię na ło ż e , na którem  m oja 
m atka skończyła. J e j pamięci poświęciłam dzień cały, 
p rzez ten  dzień o nie'j ty lko  myślałam . . . .«



n o
”  Czemuż nie mogłam przewieść na sobie,

aby się o niego nie pytać, co robi, czy szczęśliwy, czy 
wspomina niekiedy o mnie. Przebóg! cóż mi odkryto! 
Natoźem wyszła z mojego letargu, aby każdy krok, 
k tóry  na now o na tym świecie postąpię, nowe mi od- 
k iyw ał straty , nowre mi rodził boleści! J a  zwiastunka 
nieszczęścia, zamordowałam jednego, drugiegom do 
więzienia wtrąciła. Jak  duch złego stanęłam pomiędzy 
niemi, a na miarę krwi przedawałam rozkosze. Jakaż 
okropna powieść! — ja bohatyrka tej powieści. 'W y­
kopałam przepaść i wtrąciłam wr nią w szystko, co mi 
drogiego było  — trzeba się rzucić za niemi i ofiarą 
własną przebłagać ich cienie. Edwardzie, pocóżeś mię 
odtrącił . . .  .«

"  szukałam towarzyszki cierpień — współ­
czucie jest to sym patyczny w ęzeł, jedyna matka przy­
jaźni i szukałam współczucia; chciałam podzielać 
w szystko, aby nie być samotną na świecie, aby nie 
być obcą straciwszy wszystko. Zawiodłam się gorzko: 
żona Edw arda szczęśliwą, żona Edw arda umiała zapo­
mnieć. Jed y n y  dar, o który proszę n ieba , jest strata 
pamięci . . . .«

». . . . Po długich staraniach pozwolono mi wre­
szcie odwiedzić go w więzieniu. Chciałam go pocie­
szyć, a w  jego tw arzy zagnieżdżona od dawna troska, 
a w jego spojrzeniu zimna boleść. Lekki rumieniec 
bladą twarz jego ożyw ił, i jakby do życia przywołał. 
Zbrakło mi słów i skamieniały mi usta, podałam mu 
tylko rękę, on mię ku sobie pociągnął i osłabiona pa­
dłam w jego objęcia . . . .«

« . . . .  on mi zabrał Edw'arda, czemuż ja go nie- 
nawidzieć nie mogę! . . . .«

gdziez znajdę o Boże sił tyle, abym jego 
nalegania odrzucić mogła — on mi mówił tyle z prze­
szłości, iż rumienić się musiałam, — on mi mówił o 
wkrótce nastąpić mającem uwolnieniu . . . .  ale nie, 
nigdy! . . . .«

». . . . w  tej wewnętrznej walce siły moje w y­
cieńczają się: świeże wiejskie powietrze zanad to  tchnie 
życiem, ta wesoła zieloność razi mi oczy — dla mnie 
potrzeba harmonii zewnętrznych wpływ ów  i wewnę­
trznych usposobień. Opuściłam miasto, ażebym odda­
lona od niego miejscem, nie potrzebowała staczać ze 
sobą tej nieustannej walki — a przecież jego obraz ściga 
mię we dnie i sennemi obrazami noc mi zakłóca. Raz 
go widzę bladego, otoczonego wilgotuemi murami wię­
zienia, wyciąga do mnie wyschłe, kajdanami obciążone 
dłonie, a kiedy się zbliżam ku niem u, aby mu ulżyć 
ciężaru, albo twarz jego słowem nadziei ożywić; stawa

między nami osoba z skrwawioną piersią, wskazuje ranę 
i grozi mi. Ach, to 011! precz, precz! do mnie droga 
trupami usłana. Inny raz spostrzegam go w  kwiecie 
wieku 1 zdrow ia, uśmiecha się i do ucha mi o miłości 
szepcze, a w jednej chwili twarz jego wykrzywia się, 
jego oczy błyszczą i w  postawie furyi piekielnej w oła: 
zemszczę się za ciebie! . . .  Te sny zatruwają mi spo- 
kojność 1 ciało moje osłabiają. Co dzień czuję mocniej, 
jak mię opuszczają siły . . . .«

od kilku dni nie mogłam porzucić łóżka — 
me doznaję przecięż żadnych gwałtownych cierpień, 
stopniową tylko sił utratę. W  miarę tego um ysł mój 
nabyw a pewnej spokojności, wkoło mnie rozlewa się 
cisza — to milczenie tak zgodne z mojemi usposobie­
niami — zdaje mi się, że śród tej czczości nieznacznie 
zniknę — bez czucia, w  uśpieniu.,  __

. Gustaw udzielił tego dziennika jednem u z dawnych 
znajomych, a treść jego była też wkrótce osnową roz­
mowy fajczanego towarzystwa. — „ T o  dziwaczka ! ,  
rzekł jeden. — » Nie wyleczona zupełn ie ,« dodał inny. 
— - J a  tę materyę do powieści u ż y ję ,, odezwał się 
m iody pisarz. — „Praw da, okropna, będziesz miał od­
by c ie ., _  „Pow lecz ją ironią, to skreślisz obraz sto­
sowny do w ieku ., _  „N ie , moi p rzy jac ie le ,, odpo­
wiedział, „uważam tę rzecz z innego może stanowiska. 
Charakter słabej kobiety, jednem słowem kobiety, jeśli 
jej mc pozbawnn uczucia własnej godności, aby ja 
w odmęt zepsucia rzucić; jeśli ją wystawim nie w tym 
wyjątkowym przypadku, gdzieby znalazła odwagę, b y ć  
s a mą ;  musi się ograniczyć na uczuciowem istnieniu — 
uczucie musi być dla niej zasadą b y tu , miłość jedynym  
aktem życia O bręb działalności jaki mężczyzna zakre­
ślić sobie zdoła, zamknięty jest przed nią. Czemu Gu 
staw „ie zakreślił go sobie? Gustaw jest to figura 
człowieka m łodego, którego namiętności, a nie p o t , a  
ducha odznacza -  nie będzie on nigdy małym, I le  
słabym, chwiejącym s,ę _  ulega bowiem li wpływom

T T ? / d \ WIazen 1 w miar? on3'd l wybuchami na­
głych oddziaływa s.ę uniesień. Kocha się w  niezwy-
kłem. Edw ard to . . . . .  -  „A leż mój k o ch an y ^  
pi zerwał mu jeden z tow arzystw a, „jeśli nam wszyst­
kie charaktery skreślić zamyślasz, a do tego jeszcze 
opisy kilką senteneyami i uwagami okrasisz, nie bę- 
dziem mieli więcej ochoty do czytania., — „Słusznie 
m asz,, odpowiedział tamten i musiał, powtórnie zapa­
lić w czasie opowiadania zapomnianą fajkę.

Szukiewics.
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Wlustimil, czasopismo czeskie. Z eszyt drugi. Tom I. 1840.
W  drugim zeszycie pierwszego tomu czasopisma cze­

skiego » W la s lim il« znajdujemy zarys historyczny z lago  
wieku przez Ja ro sław a W rta tk a  pod napisem: » J a n  S z c z ę ­
snym ( J a n  S t a s t n y ) ,  którego g łów ną osobą jest Gutten- 
herg. W ażn ie jsza  dla nas je s t ,  niby jak o  objaśnienie tego 
zarysu » H i s t o r  y  c z n  o - k r y  ty  c z n  a u w a g a ,  t y c z ą c a  
s i ę  w y n a l a z c y  k u n s z t u  d r u k a r s k i e g o . -  A u torzga- 
dzając się z wywalczonćm od Niemców przeciw  Holendrom 
zdaniem, uznającem G uttenberga za prawego w ynalazcę tej 
umiejętności, rzuca wątpliwość co do r o d u  je g o ,  którego 
powszechnie dla b raku  dokumentów ndowodniającycb miejsce 
urodzenia od m iasta , w  którem  p rzebyw ał, M ogunczykiem 
zowią. Głównym dowodem, którym  autor niniejszej rozpra­
wy zbić pragnie panujące dotąd mniemania, a na icli miejsce, 
jeś li nie oczywistość, przynajmniej prawdopodobieństwo pod­
staw ie, je s t następujące miejsce znajdujące się w trzytoino- 
wym , dotąd niedrukowanym łacińsko - czeskim słowniku nie­
znajomego au to ra , będącymi w łasnością znanego tłumacza 
Iliady p. W ilczka. Czas, w którym  pomicniony slownikarz 
zy ł, pada niechybnie ku końcowi 17go stólccia.

T ak  mówi anonim w przedmowie do swego słow nika:
- Tum cero Bo/iemi linguam suam specialiter auxerunt, 

posteaquam artem libros imprimendi invenit J o a n n e s  K u t -  
t e n b  e r  g  i u s , natione I i o e m u s ,  patria  Kuttenbergensis, 
prius J  o a n n e  s F a u s t  us nominatus, qui c i r c a  annum 1421 
bellu Hussitica J'ugicns in Germaniom abiit, S t r a s b u r g i  se 
Iluttenbergium a patria  ( ex  more ejiis temporis e t simul ut 
suam Patriom ab inventione Typograpliiae commendarit) com- 
pel/arit. -

W zm ianka ta pod trzema względami je s t w ażną; oka­
zuje o n a :

1) że G uttcnberg , w ynalazca drukarstw a, p o c h o d z i  
z c z e s k i e g o  s z c z e p u ;

2) że w Czechach u r o d z o n y ;
3) że F a u s t  i G u t t c n b e r g  są  jed n ą  i taż samą osobą.

Co do j e d n o ś c i  o s o b y  F austa  i G uttenberga, musimy
zważać, iż słowa Anonima nicmogą być zastosowane do F au ­
sta M ogunckiego złotnika, z którym G uttcnberg byl wszedł 
r. 1450. w um ow ę; r ó ż n i c a  bowiem Fausta M ogunckiego 
i G uttenberga w wieku, w którym  nasz Anonim żył, bez po­
ciłyby znajomą by ła , a księgi miejskie Mogunckie świadczą 
o k ł ó t n i  F austa  i G uttenberga, na które to księgi odwoły­
wali się początkowo Moguriczanie i wypisy z nieb tak  przy 
pierwszym ja k  i drugim  stuletnim obchodzie drukarstw a og ła­
szali. Spraw a ta  rozniesiona, a naw et rozkrzyczana po całej 
wówczas E uropie , niemogla być naszemu Anonimowi obcą, 
a przytem  myśl słów jego  w przywiedzionym w ypisku:
”p r i u s  Joannes F austus nominatus« okazuje , iz nie o in­
nym , ja k  tylko o czeskim Fauście m ówi, o którym do dziś 
dnia rozmaite powieści w ustach ludu czeskiego krążą, i któ­
rego dom w Starem -m ieście Pragskiem  na' S k a ł c e  dotąd 
pokazują. Pow ieść też o zniknieniu F au sta , męża duchem 
swym o wiele spółczesnych przewyższającego, przypada w ła­
śnie w czas powstania zamieszek hussyckicb.

Że G uttcnberg był z czeskiego s z c z e p u ,  to j e s t ,  że 
1 ' r z o d k o w i e  jeg o  byli z krw i czeskiej, a  następnie, że 
nu sa m  byl Czech r o d e m ,  zostaje jako głów niejsze do do­
wodzenia:

Mniemanie to potwierdza o g ó l n y  sąd mężów nczqnych 
w~ pierwszym zaraz wieku po wynalazku drukarstw a. Że 
Cuttcubcrg był C z e c h e m ,  twierdził ju ż  pisarz czeski, p ro ­
fessor greckiego języka i gwiazdarz M axymiliana II., sławny 
mistrz filozofii, dziekan tego fakultetu i potrzykroć w ybrany 
rector magnificus uniw ersytetu P ragsk iego , P i o t r  C o d i ­
c i l  l u s  z T u l  e c h  o w a ,  w  lfitym wieku;  tak sądził i sła­
wmy mistrz filozofii i pierwszy swojego w ieku poeta , T h o ­
m a s  Mi t  i s  (C ichy?), Nimburgenus a Limuso w tymże cza­
sie; tak myślał przez Balbina wsławiony Crugerius, mówi

on ('w Puheribus SacrisJ: »Sunt qui ex  ipso cognomine
Gultenbergii Jnrentorem faciunt Bokemum, re t minimum pa- 

rentibus Gutteńbergo, in urbe apud nos metallicarum principe  
natis, oriundum;« tak dowodzi i nasz Anonym Slow nikarski 
i opiera się jeszcze na zdaniach mistrzów wyżej przytoczo­
nych: » et pridem (probant) tsiri Clarissimi, Pragnensis Uni- 
versitatis Rectores M agnijici, Petrus Codicillus et Thomas 
M ills;- a w późniejszych jeszcze czasach i Balbin i U ngar 
milicją w ięcej ku zdaniom tym się skłaniają.

Żeby od t a k i c h  mężów i w o w y c h  c z a s a c h  mnie­
mania te z w iatru schwytane być m iały , i prosto b e z  d o ­
w o d ó w  zm yślone, tego niechcemy przypuścić. A jeżeli 
zarzucać to b ę d ą , czemu Czechowic z prawem się swojem 
niezglaszali, to niewspomniawszy nic o skromności "i cichości 
słowiańskiej przyznać należy , iż mężowie ksiąg  niemieli 
ow ej mocy ducha, aby publicznie w" systematycznej w alce 
wystąpić i broń bronią odpierać. Nieznpomnijmy też , iż 
w pierwszych czasach po w ynalezieniu druku , które były 
w łaśnie najstosowniejsze do okazania prawdy, inne zatrudnie­
nia , inne namiętności zajęły myśl i serce czeskiego ludu, 
a  przeciwne w ypadki, nieprzyjazne poszukiwaniom umysło­
wym, nicprzestawaly miotać ojczyzną. W  późniejszych cza­
sach, kiedy miasta niemieckie, i holenderskie wiodły zapal­
czywy spór o pierwszeństw o miejsca i osobę wynalazcy dru­
ku, liieustale tu jeszcze krw awe i tragiczne wypadki, pochła­
niające wszystkie siły narodowe, wciąż się po krótkich tylko 
przerw ach odnawiają. Obumarłe te chwile po wywrzeniu 
w alk liussyckich nastało , nicmogly natchnąć życia duchowe­
g o , obudzić zdolności i chęci ku podobnym poszukiwaniom. 
Niemoże to nas zatem dziw ić, że d o p i e r o  d z i ś  zaczyna 
się pisać o rzeczy', k tó rą  Niemcy ja k  i Europa za zupeinie 
s k o ń c z o n ą  i r o z s t r z y g n i ę t ą  oddawna uważały.

Jedynym  z ważniejszych dowodów naszego wyrzeczenia, 
że G uttcnberg z czeskiego pochodził szczepu, leży podług 
naszego zdania w samem imieniu jego . W szelk ie  bowiem 
nazwiska powstały początkowo albo od umysłowych lub cie­
lesnych w łaściwości, albo od szczególności jak ie j do osoby 
przywiązanej, albo od miejscowej nazwy. Imiona te ja k  wia­
domo przekręcane przez cudzoziemców lub umyślnie lub też 
z niezdolności wymówienia ich należycie; stąd i imię G u ­
t e n b e r g  mogło powstać z imienia I C u t e n b e r g ,  nieozna- 
czającego nic innego, ja k  tylko K u t n a - b o r  a *) ( k u t i t i ,  
rudy szukać). Stąd Ja n  Szczęsny czyli Faustns łatwo się 
ijiógł idąc za ówczesnym zwyczajem przezwać bon ©titcnbcrgl 
Ze z K u t e n b c r g  mogło powstać G u t e n b e r g ,  je s t to 
przypuszczalnem, w iedząc, ja k  często przy zmianie nazwisk 
chciano jakie  takie znaczenie dać now onarodzonem u m ianu: 
stąd W i l c z y c e  zostały , Z a j ę c z y c e  Saibfdjuts.
Takim sposobem K u t n a - b o r a  przecbrzćona na K u t e ń -  
b e r g ,  mogła zostać imieniem G u t e n b e r g .  Bo komuż nie­
wiadoma łatwa zamiana tych dwóch głosek? W  »Manumen- 
tis historicis IJnwersitatis Car oto - F  erdinandcae Pragensis,  
P raga  1832." znajdujem imiona Joannes de Glathmcia, ^Tm- 
brosius de Glathoiria, P ars  II. pag. 22. 1 i'enceslaus Glato-
niensis I I ., 280. zamiast Klatoiria. Także Duchko de Gurim 
Ił. 173. r. 1494., a jeszcze tegoż samego roku Duchko de 
Iiurrim; także Gallus de Gurzym II. 302. i t. d.

A komuż nieznane Szląskie K ł a d  z ko zmienione na 
©lab — w Olomuckiem K i s i e l ó w '  na ©iifjtjiibcl — w Ber- 
neńskiem K u r z y m  na ©ureim — w Znoimskićm K r z y ­
d l o w i  c e  na ©riflcnuts? i t. d ., i t. d.

D la przyw iedzenia przykładu i w imionach osobowych, 
przypominamy znanego G 1 a u d i a n a zamiast C 1 a u  d i a n 
(C hrom y), a nawet w samem nazwisku G u t e n b e r g  n. p. 
Mon, hist. Unii\ Carolo-Verd. P rag. I. pars pag. 265. Theo­
dor iens de Gudenberg; Georgius Cuttenbergenus II. 365.; Ge­
orgius Guttcnbergenus II. 346 , a na w ielu miejscach i Joan­
nes Guttenbergenus II. 434., 417. T u obok tego okazuje się, 
iż rodzina G utenberga, tak  często wspominana, zaprawdę

*) K u t n  a - g ó r  a,  miasto w Czechach dotąd przez Niem- 
ców Gutenberg, lub Guttcnberg nazywane.



czeska jest. Czy on sam z K utnej-hory  je s t rodem , mozna- 
],y zrobić ta  prawdopodobno przypuszczenie, a zaiste nieino- 
znaby je  żadnym pewnikiem strąc ić , dotąd bowiem znane 
tylko, i i  G utenberg mieszka! w M oguncyi, a o miejscu uro­
dzenia jeg o  śladu niema. Bo kiedy w sporze między dzie­
dzicami’D ritzebna mieszczana S trasburgskiego a  samym Gu­
tenbergiem , stoi w  księgach m iejskich: >.®iś ift bie lt'Ot)rf)cit 
tie  3etg ®rttje^n gefcit Ijat tnibr Sotjann bon SOtenbe ąenanut 
©utcnbćręi- , M ogunczanie z nazw ania »3obrtun uoit 5Dlcitfee« 
chcą zrobić »bon Diain;.- A  przecież sam H e n r i c u s  S a l -  
m u t 'l i  z w iarogodnycli ak t czerpający, m ając o rodzimo G u­
tenberga powiedzieć, mówi tylko ogólnie: » Eodem tempore
M oguntiae c o m m o r  ab a t u r  (m ieszkał zatem) Johannes Gu- 
tenbergius h o n e s t i s  p a r e n t i b u s  n a t u s ,  (jui proxim e  
Fausti aedes habitabat.« D la czegóż tylko powiedział hone- 
stibus parentibus natus ? wszak gdyby G utenberg był rodem 
z M oguncyi, gdyby rodzina jeg o  tam przem ieszkiw ała, zo- 
staćby m usiały jakiekolw iek tego ś lady , je ś li nie dz iś , to 
przynajm niej w  jak ie  100 la t po jego  śmierci, k iedy ju ż  kłó­
tnie o niego rozpoczęte były, a żadnego dowodu w  ręku  nie 
miano. Słusznie mogliby też Strasburczanie przywłaszczać 
go sobie, gdyż W  im p  h e l i  n g ,  A v e n t i n u s  i inni zowią 
g o : Gutenberg Jlrgentinensis, Gutenbergius JJrgentoratensis, 
a k ronika kolońska m ów i: «Sed prim us Typographiae Inven­
tor cieis f u i t  M oguńtfyms,  %ir g e n t i n d  o r i u n d u s ,  cui no­
men era t Gutenberg. «

Ż e G utenberg , jeże li nie rodem  z I fu tn e j-h o ry , musiał 
być przecież Czechem, może następna okoliczność św iadczyć:

Z  akt spraw y między dziedzicami D ritzclina a G utenber­
giem dowiadujemy się , że ostatni zmarłego D ritzebna (mię­
dzy r. 14.36 — 38.) uczył g ł a d z e n i a  k a m i e n i ,  a potem 
wszedł z nim w um ow ę, obowięzując się mu objawić kunszt 
r o b i e n i a  z w i e r c i a d e ł  s z k l a n y c h .  T ak  z akt tych, 
jak o  i z historyi wiadomo pow szechnie, że oba te kunszta 
w owym czasie w tamtych krajach w cale nieznane, a przy­
najm niej niezw ykle były, i w aktach procesowych jako taje­
mnice przytoczone są. A  wszakzc w Czechach tak  szlifowa­
nie drogich kam ieni, ja k  i robienie zw ierciadeł w te j opoce 
ju ż  na dosyć wysokim stopniu doskonałości "stało, i początek 
swój od niepamiętnych czasów w iod ło , jako  w k ra ju  tak 
w  szkło ja k  i w  kamienie zawsze i dziś najbogatszym.

A  następnie, czyż bardzo do praw dy niejest podobnem, 
iż b i c i e  p i e n i ę d z y  w  K utnćj-liorze mogło najłatw iej G u­
tenberga na myśl tego w ynalazku naprow adzić? W szakze  
mennica wr Czechach w 14stćm stuleciu stała daleko w'yżej 
niż w krajach  sąsiednich. J u ż  za W acław a II. r. 1300. bito 
w  nowo otworzonej mennicy w K utnej - horze pieniądze na 
obie strony pod kierunkiem  świadomych tego kunsztu Flo- 
rentczyków. W  następnych czasach coraz dokładniejszo 
i czystsze sporządzano odbicia mimo gorszego kruszcu, a ju ż  
w  15tym w ieku sztuka ta  misternośeią roboty się odznaczała. 
M ezda jcż  się najbliższem praw dy, iż mennica by ła  szkołą 
pierwszego drukarza?

Z e  czeska rodzina Gutenbergów (wiodących nazwisko od 
K utnej-hory, jakeśm y ukazali w Monument. Universit. P rag .) 
w czasie hussyckich rozruchów  , a jak  Anonim nasz pisze 
-około roku 1421..« w  S trasburgu i M oguncyi ocalenia szu­
kać mogła, niemożna temu zaprzeczyć, gdy zważymy zwykłe 
wówczas wędrówki do P aryża  i S trasburga. Zjaw ienie się 
G utenberga w  tern ostatniem mieście pada na rok  1424., to 
je s t, iż w tym roku pierw sza je s t  o jeg o  pobycie, tamże w ia­
domość. Jiieiuóglże on między datą Anonima a jogo zjaw ie­
niem sie, albo gdzieindziej", albo i w  S trasburgu tę la t parę 
przem ieszkiw ać, zanim się stal głośnym ?

Z resztą  niemożemy tu przypuścić, aby pierwszym cze­
skim pomnikiem drukarskim miała być K r o n i k a  T r o j a ń ­
s k a  w ytłoczona 1468. r. J e j  w ielkość, pewna regularność

druku i ozdobne na w iek ów wydanie świadczy, iż nicm ogła 
być pierwotworem kunsztu w  kolebce jeszcze będącego. 
Pierw sze druki niemieckie D o n a t y  bez m iejsca i da ty , Sit)-1 
trtjjbricfe 1454. — 1455., SOiatjnung an bi gtjrifłenłjeit nubber bte 
SMivfe 1455. (po czemzdopiero następuje b i b l i a )  okazują raz 
niedokładność , drugi raz  zastosow anie do czasu. Musimy 
więc i my przypuścić, iż i pierwsze druki czeskie mniej do­
kładno i więcej chwilowej potrzebie odpowiadać musiały, 
aniżeli K ronika Trojańska. Z e te druki zaginąć m ogły 
w czasie krajow'ych zam ieszek, je s t na nieszczęście praw do­
podobieństw em , kiedy z E z o p o w y c h  b a j e k  w r. 1480. 
w K utnej-horze  drukow anych tylko d w i e  k a r t y  dotąd za­
chowane nas doszły.

A leć wszystkie w ynalazki słowiańskie g in ą , lub przez 
obcych przywłaszczane byw ają! Słowianie albo przez poli­
tyczne położenie sw oje nie mogąc korzystać z w ynalazków  
w łasnych, albo nie mogąc ich przynajm niej światu ogłosić, 
a częstokroć, co z boleścią wyznać należy , i przez niedba- 
łość u jm ują sławie i pożytkowi narodowemu na korzyść ob­
cych. K tóż wie o tern w E u rop ie , że pierwszym w ynalazcą 
litografii był Czech? któż w ie , że Czech wynalazł pioruno- 
c iąg?  któż w ie , że w  dolinach Joacliim skich oddawna uży­
wano parowej tłoczni, zanim A nglikom na myśl przyszło, za­
stosować silę parow ą do machin? Zaledw ie K opernika zdo­
łano w ydrzeć obcym , a wszakże ani życic je g o , ani rodzina 
nie powleczone były m głą niewiadomości, ja k  życie i rodzina 
G uttenberga. W e ź  do ręki niektóre pisma czasowe, konw ersa- 
cyjne słowniki, a tam ci kraje słowiańskie jak b y  terra incognita 
narysow ane, weź historyką, a i tam nagromadzono fałszów i 
b a jek , a my tlumaezym i uczym się na pam ięć, co obcy o 
nas nap isa li, bo samym nam o nas pisać się nie chce.

A przecież, kiedy pojrzem dziś po slowiańszcz.yznie, 
błoga jakaś "nadzieja serce nam rozrzew nia, bo ujrzem  
ocknienie po długowiekowyin śn ie , bo njrzem jak ieś życie 
duchow e, wszędzie na jaw  wychodzące. I  ta  m yśl, rzucona 
tu w nielndziej zuajdzie zapewne biegłych badaczy i staro- 
żytników , którzy nieom ieszkają uszczknąć jeszcze jeden  
kw iatek do wieńca sławy narodowej.

Doniesienia literackie.

Znany autor słownika franenzko-polskiego i polsko- 
francuzlciego, p. C ukrow icz, ogłosił w K rakow ie prenum e­
ratę  na nowe dziełko »Dncli lconwersacyi francuzkiej.«

M. Grabowski zamyśla w ydaw ać: Z biór pamiętników hi­
storycznych, dokumentów m iejscowych, podań poetycznych 
i obyczajowych. _________

P . Antoni 'V'ernet ogłosił w Tyg. petersburskim  przed­
płatę na dzieło o muzyce. — Dzieło to składać się będzie 
z trzech części. W  pierwszej wyłożone będą: zasady elemen­
tarnej m uzyki; w  d rug ie j: o nauce fortepianu; w trzeciej: o 
harm onii w ogólności z dodaniem gram matyki muzycznej syn- 
taxy i re to ry k i; wraz z uwagami o iustrum cntacyi i  operze.

Lipiński oczekiwany je s t w miesiącu przyszłym w Berlinie.

O g ł o s z e n i e .
R edakcya uprasza te osoby, k tóre zapisały się u  niej na 

poemat p. K raszew skiego - W itoluraudę^  o łaskawe złożenie 
aż do 1. M aja prenum eraty, wynoszącej* dukata w  złocie — 
wr księgarni p. Zupańskiego, z k torćj także egzemplarze 
odbiorą.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: Jl. 1 Voykoicski. Czcionkami II". D eckeru i Spółki.


